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Wydawca i Kedaktor, llip |io llt  Mkimborowlez.

PRZEGLĄD
S A U H O W ¥

Treść {)r/i'iliitiuluu K siążka p a m ią te k , znaleziona przez G ab ry c llę , i cży la ­
na p rzy  kominkowym ogniu. (Ciąg dalszy).—  Heloiza, A bellard , S . B ernard przez W .—  
C harak te r Podań Rzymskich, p. S .—  S ta ry  poem at o G dańsku, p rzeg ląd , przez P rof. J. 

. Bartoszew icza.—  Nowości.

O G D A ŃSK U.

( D alszy ciąg.)

T eraz zapala się autor na  widok dz ew cząt. Prosi Kalliopy i W e 
nery, żeby mu pomogły, w ysław ić  wdzigki dziewic pom orskich.

Tot video Nymphas, Veneres tot, totque Camillas,
Tot Pasicompsas, Pasilheas, Jolesque, Bonasqne,
Tot This!)as, tot Nereidas, Ckarilesque, tot Aeglas,
Candidnlas, Thaufhantiadas, llossasque, Corinnasque,
Hippolitas, Helenas, Sophias, Roseasque, Rosinas 
Moratas morum gem m as, Placidasque, p lacentes,
Claras praeclaras, Annasque; Probasque probatas,
Justinas  justas, Salomenas,  F.uphrosinasque 
Btandas Blandinas, Christinas, lucidulasque 
Luciolas, Kunegundas, Atigelicasque pudicas

T om  11. Z is s z y t  1 2 .  ^
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El Constantiolas, conslantiae honore polilas,
Bellas Barbnrulasque , Beatricesqae  bealas.
Et Violantillas, M arias, Penelopasqve,
Ursululasque, Lucretiolasque, Polyxem dasque ,
Spiritus at prope me jam deficit] (str. 39 .)

Aż mu ducha  zbrakło, tyle tu W ener,  Helen, Zofij, Klar pięknych, 
Ju s tyn  sp raw ied liw ych , Urszulek i t. d. Ile niebo gwiazd m a, tyle 
Gdańsk pięknych dziewic, bo piękniejszych nad rub iny , szm aragdy , 
d jamenty. Z a  nic wdzięki Mi nerw y, Junony , W en ery ,  złożone ra ­
zem. P a ry s  Gdańszczankom oddałby ja b łk o  piękności, ho ich tw arze, 
to nie ludzkie. Co za porów nanie  do P rażanek!

N as tępu je  kilka w ierszy brudnych... a potem:

Est Gedanum Venerum genitrix, est mater Amorum. (sir. 40).

„ J e s t  Gdańsk rodzicielką W ener, je s t  m a tk ą  miłości. Tutaj spo­
s trzegam  sam e piękne oczy, różow e  usta  i miłe tw arze ,  szy je  co bia­
łością  w a lc z ą  z mlekiem, z czys tym  śniegiem, a rumieńcem z różą . . .  
Czeszki mi się niepodobają . Brzydkie s ą  (sorilent omnia na ta  domi) 
inoje spółziomki,—  tutaj to żyć... W eneckie  i Angielskie dziewczęta  
u s tąp ią  Gdańskim, u s tąp ią  i Rzym skie.. .

N arzeka W ac ła w , że je s t  cudzoziemcem n a  Pomorzu, boby się za­
raz ożenił. K tóraż  dziewica zechce cudzoziemca? A przecież i on 
znalazł swoję.

N astępuje  apostrofa  do G dańszczan, żeby się żenili i przestrogi, 
jak ie j m a ją  szukać tow arzyszk i życia. Ma być  ona:

Non Opulenta nimis, nec inops mendicaque prorsus,
Par Opibus, par et generi, par relligiorii,
Nec formosa nimis, nec sit nimis aspera vultu.
Sed inedios ha beat landati corporis artus,
Nec brevis es to ,  nec in longos porrecta pedellos,
Crassa minus laevisque placet, nec macra levisque,
Yestibus incedat muudis, et corpore munda,
Nec s itcoinpta nimis, uec cerussata, sed ore



Tnnnto rtibenł, nrc sordibus inquinet armos,
Conjugis ut servet nulli ridenda decorem,
Nee quis lascivam ducat, Capramque salacem,
Aut nimiuin pudibundam, am plexus atque negantem  
Vcriiin cxpectanteui pa tie 11 ti mente duellum,
Nec nisi prolis amore Virurn ad bona bella trahentem, (str .  41.)

» Ż ona  m a  być  niezbyt boga tą ,  niezbyt ubogą, a  owszem ró w n ą  bo­
gac tw am i,  urodzeniem, w ia rą .  Niezbyt piękna, nie bardzo  też brzyd- 
ka. Niechaj m a średn ią  p iękność, —  niezbyt mała, niezbyt w y c ią ­
gnię ta . Mniej t łus ta  i lekka podoba się więcej j a k  o ty ła  i ciężka. 
Ma chodzić w  czystych  s u k n iac h ,  m a  ciało mieć c zy s te ,— niezbyt 
w ystro jona , nieróżowana. Ma na tu ra lnym  błyszczeć rum ień cem . . .  
Niechaj nikt niebierze żony zabardzo rozpasanej.. .  albo też zby t w s ty ­
dliwej, coby w zbroniła  uścisku .. .  B ezrozum ny ten , kto szuka pienię­
dzy, nie żony. Ślepy kocha żabę-, a  myśli że ż ab a  D y janą.”

Coecus amans ranam, ranatn putat es se  Dianam. (str. 42).

Od panien na tura lne  przejście do młodzieży płci męzkiej. Znow u 
dużo o m ałżeństw ach . Pełno z mytologii b rudnych  obrazów  i uw ag .

Z atem , pochw ała  litości i miłosierdzia Gdańszczan.
Zm ęczył się autor zw iedzając ulice m iasta, kościoły  i place. Jeść 

mu się zachciało i p ra g n ą łb y  odpoczynku. W strzym uje  więc Kal- 
liopę w  polocie i szuka p rzytu łku  w gościnnym  grodzie. Załata  go 
zapach tytuniu i fajki. P o ró w n y w a ją c  się do psa, co w ęchem  dzika 
śledzi, w stępu je  autor do jak ie jś  gospody, gdzie zas ta ł  tytunio-opo- 
jó w  (słownie T a h aco -h ib as ) .— W idać że bardzo lubił zac iągać  się 
n asz  autor, bo pod niebiosa w ynosi fajkę. C iągnąc  dymek z cybucha, 
b iedny zapomina o kłopotach i udręczeniach na obcej ziemi. S po ty ­
k a  w  gospodzie miłe tow arzystw o: W łocha, F rancuza ,  Anglika. C ią­
g n ą  Się więc rozm ow y, b o .zn a jo m o ść  tak ła tw a  -zawsze w szynko- 
w ni i przy fajce. R ozpraw iają  politycy nasi o tern, co po rab ia ją  
Szwedzi, o rządzie Polskim, o dumnych zam ysłach  C esarza , o potędze 
Hiszpanii, o Papieżu nareszcie. Z nać  zaraz dy ssy d en tó w ,— bo mó-



344

wią tam, że Papież tai prawdę, fałsz rozsiewa, opowiada że widział, 
czego nigdy nie widział, że zrobił to ,  czego nigdy nie zrobił. Przy 
fajce pijatyka zaczyna się. Rozochocił się W a c ław : prosi tytuniarzy, 
żeby go przyjęli do swojego grona i dali pić,—  „bo wieszczowi nic 
nie zostało.”

Quando aliud vsti nee quicquam i estat egenti . (s tr .  46)
r •

Chce rzucić Helikon dla pijatyki. Woli być biboszem  jak  poetą 
(esse Epota volo, nolo esse Poeta). 1 powiada o sobie, jakby  zdej­
m ując  w łasny  portret:

Tingere crateras  melius quam pingere cartas.
Pandectis pa teras  praefert, Poppisma p a p yro ,
Dolia quam folia  sc i t  p lu s  tractare , patellas  
Pagellis  praefert , catinos arte  Catonis 
Atque mer i libr as łib ris , calamisque calul/os,
Carnem  quain carm en , calicem  pro Codice mavult. (str . 46).

„K lemens woli wypróżniać kielichy, jak  pisać,—  nad Pandekta 
przekłada czasze, woli gwizdanie jak  papier, —  przyjemniejsze mu 
gąsiory jak stronnice; milsze mu miski nad karty, tygle nad sztukę 
Katona, nad książkę w ino ,— nad pióra droższe mu kielichy,— woli 
on mięso jak poezję, roztruchan zamiast kodexu (rękopisom). “

Trudno dokładniej zdefiniować siebie. O! cóżto za biedny był 
poeta! W  tłumaczeniu naszem niemogliśmy jeszcze w ydać tej igra­
szki wyrazów, ja k a  w  oryginale dowodzi gustu  autora...

W  pośród dymu fajek i brzęku kielichów, spostrzega W acław  m a­
lowidło: na niem trzy kobiety jak b y  żyw e, kąpią  się w przezroczy­
stej k ryn icy ,— a na ich wdzięki spogląda Akteon. Nasz autor ca łą  
tę scenę opisał ze zbytniemi szczegółami,—  zdaje się, chciał farb po­
życzyć od Owidjusza, bo całą przemianę w  jelenia umieszcza w sw o ­
im poemacie. Za temi malowidłami były insze,—  między innemi i 
olbrzym Krzysztof dźwigający Chrystusa na barkach. Z tych obrazów 
każe się uczyć autor. Z tych przykładów brać przykład. Koniec 
księgi drugiej.
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Księga trzecia zaczyna się prośbą do Feba o pomoc. Nasz poeta 
odwiedza giełdę Gdańską. Tu go spotyka poważny i siw y starzec. 
Przypomniał się autorowi Ajax z XIII księgi przemian Owidjusza, bo 
ten starzec

Susfulit  hinc Oculos, expectatoque resolvit
Ora sono, neque abest primis prudentia dictis. (str. 50)

Zupełnie jak Ajax. Pyta się starzec poetę, kto go rodzi, poco przy­
szedł do Gdańska?— Czy w naukowym celu? I znowu przekręco­
ne wiersze Owidjusza, w tern miejscu kiedy skończył mowę Ajax, a 
miał swoję rozpocząć U lysses.

Finierat, varium vulgi quum forte secutum  
Murmur erat, tremulis ego inox tellure moratus,
Ac haerens o e u l i s Infelix, inquio , pars sum. ( s tr .50)

„Skończył,—  nastąpiło szemranie ludu,— a ja  drzącemi oczami 
powlokłem po ziemi i odezwałem się” ... To czysta parodja.

Odpowiada starcowi W acław , że jest Czechem i w yjaw ia mu ta­
jemnicę swojego wygnania. Gdańszczanin ofiaruje mu gościnność 
u siebie w  domu i częstuje go am brozją , nektarem . Nie trzeba było  
długo prosić Czecha. Starzec prowadzi go do domu. Dom to był 
dostatni, porządny. W szystko tam błyszczało, św ieciło. Na niezem  
niezbywało w tym domu, na brak tylko synów  narzekał starzec.

Sola domum et Patrias servabat Filia sedes  
Ore genisque rubens, illibatique pudoris,
Cui faeies optanda Yiris, n igror aeer Oeellis,
Jam matura thoro, jam plenis nubilis annis. (str. 52).

„Jedyna tylko córka pilnowała domu ojczystego. Miała rumianą 
twarz i usta, a w styd  prześw iecał na jej czole. B yła ona przedmio­
tem w estchnień a ładne miała czarne oczy. Dojrzała już dla m ał­
żeń stw a .”
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S iada ją  do sto łu  w e  troje: ojciec, córka i nasz  w y g n an iec  czeski. 
P rz y  końcu ucz ty ,  Czech ju ż  po u szy  b y t  zako ch an y ,  bo jak mówi: 
„p ie rw sz y  to by ł  dzień, kiedy ży tem  na p raw d ę .  Co mi kró lew skie  
p a łace?  Niechaj Pallas m ieszka  w  w y b u d o w a n y c h  przez siebie dw or­
cach .  Mnie miło będzie zes ta rzeć  się w  G dańsku .“

N asycony ,  na jedzony  a u to r—  nagle  pow zią ł  m y ś l—  op iew ać za ­
le ty  miasta, k tó re  go z ta k ą  gośc innośc ią  przyjęło. W idzicie ,— przy 
butelce, za  stołem, przyszło  na tchnien ie  n aszem u  poecie. I za to te ż ,—  
j a k a  ła d n a  poezja!

P y ta ł  się Czech s ta r c a  o począ tk i m ias ta .  Długo ko łu jąc  odpo­
w iedzia ł mu gospodarz ,  że niewiele może w iadom ości udzielić o cza ­
sach  tak odległych, z k tó rych  żadnych  pam ią tek  h is torycznych  niezó- 
stało. A j e d n a k  porusza  s w o ją  erudycję  i pa trzc ie ,  co to tam było  
k iedyś n a  Pom orzu G dańskiem . „M ia ły  tutaj n iegdyś  schronić  się 
szczą tk i  s ta ro ży tn eg o  ludu ogrom nej s i ły ,  a  olbrzymiego w zro s tu  (na- 
ta e  de stirpe G ig an to m ),—  szczątk i ow ych  Gigantów, co szturm ow ali 
do n ieba  i Bogom w ypow iedzie li  w o jn ę .  Z ich pokolenia poszedł n a ­
ród W an d a ló w , s tra szny  o rężem , za h a r to w a n y  w  m arsow ej sz tuce ,  
a  tw a rd y . . .  N azy w a ł  się ten naród  K aszubam i.. .  W ódz tego ludu n a  
czele m a łego  o rszaku  sw oich , położył pierwsze posady m ias ta  na  
ty c h  p ag ó rk ach ,  co zdaje  się w is ieć  i zagrażać  miastu.. .  Dzikie było 
spojrzenie  w o d za  i czoło dzikie, a  poorane  zm arszczkam i: u s ta  i oczy 
tc h n ę ły  okruc ieńs tw em . Mjał g ło w ę  og rom ną, a kark  miedziany. 
B roda  w is ia ła  mu j a k  n ieczesana  g rz y w a ,  a p rzeraża ł  je g o  w ą s  ko­
sm aty . Na le w y m  boku p o ły sk iw a ł  miecz zak rzy w io n y ,  a ta rcza  
w y g lą d a ła  z za ram ienia  i s a jd a k  s t rza ł  pe łen . '  W p raw ej  ręce trzy ­
m a ł  011 w łócznię , a  w  lewej puklerz  (p a rm am ) h a r tow ny . Obiedwie 
u m ia ły  rzucać  pociski i w a lczyć  w  bojach . W fosis tym  płaszczem się 
p rz y k ry ł ,—  a skóra  zd a r ta  z grzbietu  dzikiego zw ierza  p rze raża ła ,—  
ta k  m ia ł n ie ludzką  po s tać  wódz K aszu b ó w ” ... O dw rócił  się ku  za ­
chodowi s ło ń ca  i p rzem ów ił“ ... M ow y tej n ieprzytoczym , bo je s t  

w  niej Mytologja i Jow isz. P rzepow iedzia ł wódz K aszubów  przyszłe  
znaczen ie  m ias ta ,  które m iał założyć i dał z n a k ,  a  s iek ie ry  wycię ły  
lasy  i s tanę ła  osada . W zrosła  ona w  niedługim czasie. Niebyło p ra w ,
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1)0 to b y ł  w iek  zloty osady . Pod o tw a r te m  w ięc  n iebem  z as taw io n o  
s to ły ,  a  młodzież ro zp o czy n a ła  ta ń c e .  S tą d  n a z w is k o  o s a d y ,—  vicus 
chorcarum , czy li  po n iem iecku  s ło w n ie  Dantzwick,  Dantzigtc, w ie ś  
t a ń c ó w ,  c liorowód. Z tego ła c iń sk ie  Danłiscum , Gedanum , —  pol­
sk ie  Gdańsk.

G dyby  nie to n ieszczęś l iw e  w m ie sz a n ie  Mytologii g reck ie j ,  c a łą  tę  
p o w ieść  naszego  a u to r a  w zię l iby śm y  z a  n a ro d o w e  ludow e podanie .

• L u b o  i tak  wiele tu j e s t ,  żeb y  z n ik n ę ła  llluzja. Ca ły  ten  opis z ło te­
go  n ieb a  i p ie rw szych  chw il  ż y c ia  G d a ń s k a ,  ż y w c e m  w zię te  z Owi- 
d ju sz a .  W  dz ie jach  późn ie jszych  o sa d y  w idzim  to sa m o ,  co w  dzie­
ja c h  św ia ta  s ta ro ży tn eg o .  C nota  w y ra d z a  się w  zbrodnię. W iek  
z ło ty ,  przechodzi w s re b rn y ,  m iedz iany , ż e la z n y ,—  w reszc ie  ostatnia 
Astr ca opuszcza ziemię.

Ultima co e le s tu m  terras Aetrea re liquit .  ( s tr .  5 7 )

P o  co to w s z y s t k o ?
W  historji  w iek u  że lazneg o  widzim u p ad ek  w ia ry ,  a  za  to w z ro s t  

zaw iśc i  i b o g ac tw .  H a ń b ą  j e s t ,  n ie b y ć  b o g a ty m .  Na św iec ie  w s z y ­
stko  się zep su ło ,—  n a w e t  w ino p o fa łszo w an e  (s tr .  5 7 — 8). P o la  r o ­
d z ą  zboże i kąko l.  W szy s tk ie  m ia s ta  złe: j e d n a  ty lko  Je rozolim a do­
bra ,  bo tam  c ie rp ia ł  C h ry s tu s .  Oto obraz  Wieku naszego . D o sy ć  ci 
n a  tern, doda je  s ta rz e c  o p o w ia d a ją c y  naszem u au to ro w i  dzieje G dań­
sk a .  Chcesz  wiedzieć o da lszych  losach n aszeg o  g ro d u ,—  o cza sach  
K rzy żack ich ?  szukaj po k s ię g ach .  Ż eb y m  ci j a  to w sz y s tk o  op isa ł ,  
m u s ia łb y m  rodzić się w  S m y rn ie  (H o m er)  a lbo  w  Mantui (W irg i l i ) .

W s z y s tk ie  te dodatki do o b razu  w od za  K a s z u b ó w ,  z a w ie ra ją  s tro n ­
nic kilka  i p rz e p la ta n e  s ą  w ie rszam i ż y w c e m  wziętem i z poetów  
R z y m s k ic h ,  n. p.

Sole  sub hoc nihil e s t  nihil omni e x  parte beatum.

( l lo r a t iu s  II. Ode ad G rosph u m ).
Su n t  -dii N m n e r u s ,  IVu g e s  co n su in ere  nati. ( l lo r . )



Teraz gospodarz zapytuje sig w ygnańca o powody, które go zmu­
siły do opuszczenia ojczyzny,— bada go o losie Czech.

D ix it ,—  et intentus vultus ac oratexebat (Virg. Aen.)

Zapłakał zapytany i zaczął powieść jak  Eneasz do Dydony.

H o s p e s ,—  o infandos cogis renovare tnbores
N e c  9 c io  q u id  dicam? quae prima exordia d u ca in ? . . .

I znowu po co to naśladowanie słowne, znanego wszystkim ory­
g ina łu?

Powieść wygnańca także długa. Zaczyna się przekleństwami na 
prześladowców, a niezawiera w  sobie nic, coby odpowiadało na za­
pytanie. W ygnaniec przyrównywa Czechy do olbrzymiego dębu, 
który koroną wysoko wystrzelił do niebios. Ale upadł, bo go ścięła 
siekiera i wszystko, co żyje rwie szczątki dębu i kłóci sig o nie.

Omnibus Arbor
Praeda jacet, mag lis quarn ornarunt laudibus Omnes. (str. 02)

„W szystk im teraz  zdobyczą drzewo,które w szyscy  kiedyś nadzwy­
czaj chwalili:44 To ja k aś  przymówka. Miałażby ona stosować sig do 
Polski? do Polski Zygmunta Trzeciego? Ale zdaje sig niepodobień­
stwo przypuścić, żeby autor nasz  był tak niegrzeczny, tak nieostro­
żny. Więc to illuzja do Czech, do jego biednej ojczyzny.

(D okończenie nastąpi.)
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(Dalszy ciąg.)

IV.

Gdy się obudziłem, dzień pełnem św iatłem  bił w e  w szystk ie  okna. 
Rom ualdowi trochę lepiej było niż mnie w  moim fotelu, chrapał też  
jak  najprozaiczniej, a ja  po cichu zszedłem  na dół, podwójne dla nas 
zam ów ić śniadanie. —  Z szed łem , w róciłem , ubrałem sig, M ałgosi 
dw a razy kaw a w ykip iała , nim sig mój go ść  ocknął nakoniec.

—  Dzień dobry, rzekłem  do niego z uśm iechem ,' meldujg Panu że  

dziew iąta  godzina tuż pode drzwiami czeka. Romuald z iew n ą ł i prze­
c iągn ą ł sig kilka razy.

—  D ziew iąta! Czy ty  kiedy przed dziew iątą w sta jp sz?
—  Siedem razy na tydzień.
—  Źle sk oń czysz . —  B ezsenność zaw sze  grozi pomigszaniem  

zm ysłów .
—  A sen  d łu g i?
—  Kto śpi nie g rzeszy , ja  byłbym  niezaw odnie jeszcze  ze dw ie  

godziny n iegrzeszył, gdyby mnie tw oje przeklęte szastanie po pokoju 

niezbudziło... Bogdajby w szystk o  co złego przez ten czas zrobię, na

T om II. Z e sz y t  12. ■* "2
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tw o ją  głowę spauło, a  najp ie rw ej gn iew  tej n iew iasty , p rzydał w i­
dząc  w chodzącą  ze śn iadaniem  Małgosię.

—  Moja panno —  rzekł do niej, to bardzo nieładnie chłopców tak 
rano  odwiedzać.

—  D ałbyś pan sobie pokój z żartam i, nieładniej daleko chłopcom, 
kiedy późno i z t a k ą  b re w e ry ą  w  nocy pow raca ją .

—  Romualdzie nie drażnij je j ,  bardzo cię proszę, z żyw ośc ią  po 
francuzku rzekłem, p rzeczuw ając  z łośliwą na końcu jego ję zy k a  o d ­
powiedź.

—  Ach mój Boże! co też ten pan Ludwik na  panienkę w ygaduje,  
n iew strzym any  m ą p roźbą  zawołał Romuald, toć 011 powiada że m u­
siał tak mocno sz tukać  bo pan ienka  głucha.

—  Pan Ludw ik , z przeproszeniem, niebyłby takiego g łu ps tw a  ani 
pow iedział ani zrobił, bo na jp ie rw  dobrze wie że ja  nie panienka ty l­
ko na  chleb swój uczciwie p racu jąca  w dow a, a  potem i tego byłby  
się domyślił, choćbym  g łu ch ą  była , że s ą  inni w domu co bardzo de­
l ikatny słuch mieć m o g ą .—  P an na  Helusia  aż się dzisiaj na ból g ło ­
w y  skarży ła .

—  Czy b y d ź m o ż c ?  ła sk a w a  pani dobrodziejko! przeprosić co p rę ­
dzej pannę Helusię, w imieniu Romualda trzpiota, pustaka , łotra.

—  Widzisz Małgosiu, ja k  się zna dobrze, podchwyciłem zprędko- 
śc ią ,  odpuść że m u za ten p ierw szy krok do popraw y.

—  A nadew szystko  uniewinnij przed pan ną  Helusią, powiedz że 
to by ły  grzm oty , że je j  ból g łow y to dzisiejsze ciężkie powietrze, to 
burza która się na obiad gotuje , powiedz że burza.—  Siarczysta  bu­
rz a — krzyczał je szcze  za odchodzącą.

—  Ciekawym bardzo, czybyś też żar to w ał  sobie z bólu głowy Iłe -  
lusi, gdybyś j ą  s a m ą  widział.

—  Alboż co, taka  piękna? czy taka  s traszna?
—  Sąd w tej mierze zupełnie od sposobu patrzenia  na nią z a w is ł— 

dodałbym tylko że jedni ludzie umieją, drudzy nieumieją patrzyć, lub 
raczej widzieć choć p a trz ą .

— To m a  się znaczyć brzydka, s ta ra ,  k o ś la w a !— uniżony sługa.
—  Brzydka, ja k  do gustu, ale nie s ta ra  i nie koś law a , bo wysmu-
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kła. niby młoda roślinka, a chociaż wieku je j  zgadnąć  jeszcze nie 
m o g łe m . . .

— Panie Ludwiku! Panie Ludwiku, to na  coś złego zakrawa.
—  Zdaje mi się jednak  że musi mieć więcej nad lat dwanaście.
—  Fe, wstydź się, chciałeś mnie zmistyfikować! któż s łysza ł  o ta ­

kim dzieciaku tak  długo rozpraw iać.
—  Bo ten dzieciak, jeżeli tylko dzieciakiem j e s t  jesJfcze, coś nad­

zw ycza jnego  w  przyszłości obiecu je .— Nie wiele słyszałem  o n ie j .— 
Widziałem przez kró tką  chwilę zaledwie, a pow iadam  ci, że gdybym 
naw et nie zobaczył w ięcej, toby mi na  ca łe  życie jednak pamięć do­
znanego wrażenia  została.

— Musi to bydź ja k ie ś  cudo które się n ie iichow a, powiedz mi ty l­
ko skąd się wzięło na tej przepadłej u l ic y ?

—  Iłelusia je s t  córką mego gospodarza.
—  A twój gospodarz, je s t  w  sm oka zaczarow anym  księciem.
— Nie w smoka lecz w  najpoczciwszego pod słońcem ślusarza.
—  Bądź mi zdrów z taką  Heroiną, jeżeli j ą  ojciec po tw arzy  g ła ­

szcze, musi jak  m urzynka  wyglądać.. .  Zobaczysz, oskarżę  j a  cię przed 
moją siostrą. Mary a Regina, ta  Entuzyastka  piękności i dobrego sm a­
ku, porządnie cię złaje za takie... nieporządne upodobanie.

—  Marya Regina w łaśnie  dla tego że je s t  E n tu zyas tk ą  -wszelkiej 
piękności, uzna j ą  zapewnie bez w zględu na podpis i ram y.

—  Ha, ja k o ś  bardzo pew nym  sw ego się zdajesz.
—  A szczególniej tych s łów  które o Maryi Reginie w yrzekłem .
— Ty się w niej trochę kochasz  Ludwiku.
Na tak niespodziane twierdzenie czułem że mi krew?z tw arzy  ubie­

g ła .—  Przez chwilę milczałem bo mnie sam em u trzeba było  po zu­
pełną p raw dę  aż do głębi se rca  s ięg n ą ć ,—  serce biło mocno a j a  
"akoniec śmiało Romualdowi w  oczy patrząc...

—  Trochę się w niej niekocham, powoli odrzekłem , j a  kocham ją ,  
bardzo kocham tak j a k  się kocha gdy m a  jedno uczucie na szczęście

niedolę całego życia  w ystarczyć.
Z apew ne  Romuald sądził że naw iasem  żart przez niego rzucony, 

z artem w zajemnym odbiję lub na jw ięce j że się zarumienię ja k  przy
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pierwszym  bileciku pochwycony G ym nazyasta.— Omylił s ię —  szcze­
rość mego w yznania , drżące wzruszeniem usta, uroczystość głosu, i 
twarz zmieniona, j,ego samego w  dziwne wprowadziły położenie. Sta­
nął przedemną, niby się namyślał, niby coś chciał powiedzieć i cze­
g o ś  niepowiedzieć, a nakoniec w  milczeniu tylko ujął obiedwie moje 
ręce i w  swoich szczerze, przyjacielsko śc isn ą ł .—  Nie! ja  dziś nawet  

wyrazić nieumiem na jak wielką szczęśc ia  nadzieję, w ytłom aczyłem  
sobie to ściśnięcie.

—  Romualdzie, w ięc  tw oja  siostra mnie kocha! w yjąknęłein stłu­
mionym od wzruszenia głosem .

—  Czy Mary a Regina cię kocha... Ależ doprawdy mój Ludwiku, 
niespodziewałem się wcale że przyjdzie do tak stanow czego zapyta­
n ia .—  Ja nic nie w iem , moja niewczesna pustota w y c ią g n ę ła  ci 
z szlachetnego serca przyznanie tajemnicy, która mi teraz kłopotem cią­
ży; na pośrednika między wami wcale się nieprzydam; twoim po­
wiernikiem bydź mi nie w ypada— a doradzcą siostry, choćbym chciał  
bydź nie m o g ę .—  Maryi Reginie, powiedzieć: „kochaj no tego,lub  
o w e g o , t o b y  chyba trzeba nieznać tej kobiety, albo także powie­
dzieć gwiaździe jakiej—  „proszę cię św ieć  ta m a  nie t u t a j . Z g a ­
dnąć też czy k och a ,  póki sama uczucia jak iego  nieprzyzna, to zga­
d n ąć—  w  którą stronę świata król orzeł p o lec i .—  Mnie nic do tego, 
bo w  tern nic nie m ogę .— Wierz mi Ludwiku, zapomnijmy obadwa  
s łów  przed chw ilą  w y m ó w io n y ch —  kochajm y się trochę w ięcej, nie 
wspominając nigdy odkąd i d laczego . . .

Zimno w  sercu mi się zrobiło gdym tych w yrazów  s łuchał—  jak-  
gdybym  z w ysokośc i  w  g łę b sz y  dół się osunął— tak przyszłość mo­
j ą ,  tak szczęście  moje ujrzałem znów nad sobą, wysoko! daleko—  

Romuald zaś, do własnej rady się stosując, jak gdyby nigdy nic nie 

zaszło, w e s o łą  na obojętne przedmioty zwrócił rozm owę i wytrwał  
w  niej do końca pókiśmy się nie rozeszli. Od tej chwili nawet, jeśli  
mogłem się dom yśleć, że na prawdę o wszystkiem nie zapomniał, to 

z tego chyba, iż nigdy słówkiem najlżejszem o tę stronę mego serca  
nie trącił...  a jednakże stało s ię—  on z niej pierwszy ten dźwięk 
w yd ob y ł,  którym potem tak długo... może na zaw sze brzmieć miała.
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Kiedym dnia tego Maryę Reginę zobaczył, zmięszałem się jak  gdy­
by do jej bra ta  wymówione słowa, już wiadome jej bydź mogły, i 
jak  gdyby ona odpowiedź sw oją na nie zawiesiła tylko— a właśnie 
sama siedziała, w  małym gabineciku przyległym bawialnemu pokojo­
w i— Przed nią stał z ogromnem in-tbljo, hebanowy, jak ieś  egipskie 
bóstwo wyobrażający pulpit.—  Przy niej stół papierami i rycinami 
okryty—  za nią była g łęboka jedynego okna framuga, w zwoje 
dwóch Flos passionis’ow jak  w  girlandę zieloną objęta, a zachodzą­
cego słońca promieniami tak przez w szystkie szyby świecąca, że na 
tern tle jaskraw ej purpury głowa i popiersie Maryi Reginy niby cie­
m na sylwetka odkrawały się rysunkowo, dobitnie, w ostre ale czyste 
li uje. —

—  No, i cóż panie Ludwiku, spostrzegłszy mię rzekła, przycho­
dzisz pan zdawać rachunek z powierzonej mu opieki— Romuald już 
się do wszystkiego przyznał, teraz na pana kolej... Ot z twarzy zaraz 
widać żeś w inow ajca: i patrzyła się na  mnie, a  j a  prawdziwie j a k  
w inow ajca  pomięszany i nieśmiały stałem .—  Jednak to dziwnie, pię­
knie i śmiesznie bydź musi kiedy mężczyzna, ów silny, ów dumny, 
ów królujący -  przed kobietą —  m łodą— spokojną tak lękliwie się 
upokorzy— tak zdziecinnieje, tak zadrży.

—  Czyż mię b ra t  pani o sk a rży ł?— z niepewności drżącym  zapy­
tałem głosem.

Rozśmiała się Marya Regina.

— A nieinaczej,— wiem na jp ierw , że w  cukierni okropnie pan  
dokazywałeś, że ledwie do pojedynku nieprzyszło,że potem całą noc 
przesiedziałeś w fotelu i cały ranek przerozmawiałeś o córce ślusa­
rza—  proszę mi teraz resztę dopowiedzieć.

Ach! ta reszta to było moje wszystko, ona sam a żądała jej prawie, 
a  jednak  byłbym  się prędzej w Wiśle utopił niż przed n ią  taką spo­
kojną, taką  pełną powagi choć jed n ą  w y jąkną ł  syllabę.

—  Zdaje mi się, odpowiedziałem na pozór równie ja k  ona spokoj­
ny, że nie dodać lecz odjąć będzie trzeba z tego wszystkiego co tu 
pani Romuald naprawił o mnie.
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—  Ja  też w łaśc iw ie  nie o panu chcę wiedzieć, tylko o tej nowej 
jeg o  znajomości...

—  O Ile lus i?  to p raw ie  dziecko jeszcze...
—  Jakiż śm ieszny i pokorny wykrzyknik! Panie L udw iku— gdy­

bym  tu mój w a ch la rz  miała, tobyrn cię nim za t a k ą  niezręczność po 
palcach trąciła .

W achlarz  na  drugim leżał stoliku, przyniosłem go i wpaz z ręko­
m a  w  milczeniu do kary podałem. Marya Regina nie uderzyła  mic 
nim , tylko moje ręce lekko z przed siebie usunęła  i zapyta ła  znowu: 

Pomimo tego, że Helusia dziecko, czy mi wolno będzie dowie­
dzieć się czem tak szczególną  p a n a  zwróciła uw agę.

—  Tern, że umie pamiętać...
—  W ięc pan tak bardzo wysoko talent mnemoniczny cenisz?
—  Bardzo w ysoko, jeśli nim serce czyje obdarzone.
—  A zatem Helusia ma pamięć w  sercu.

l a k  je s t  pani— przed rokiem u je j rodziców mięszkała  i um a r­
ła  m łoda kobieta, k tórą  ta  dz iew czynka pokochała bardzo—  od tego 
czasu w szys tk ich  je j  pam iątek  strzeże, w  nocy niekiedy z je j  imie­
niem na ustach  się budzi, a  parę dni temu sam  byłem świadkiem ja k  
ojciec zaczętą  przerw ał pow ieść , żeby  wchodzącej córki żalu niero- 
zd rażn ić—  i gdybyś  pani widziała to dziecię s tarsze  nad wiek swój 
p o tę g ą  uczucia, tę dobrą  tw arz  tak  już posępnym  wyrazem su ro w ą ,  
pew ny  je s tem  że sam a  b y ś  umiała a r ty s ty cz n ą  je j  piękność ocenić.

—  Ocenić może, ale nie cenić. Wierz mi panie Ludw iku taki długi 
żal p ierwszej s tra ty ,  to j e s t  na jzgubniejsze ducha ludzkiego usposo­
bienie; i w sparłszy  łokieć n a  kolanie j a k  było je j  zw ycza jem  gdy coś 
z w iększym  nam ysłem  mówiła, ściśniętą dłonią p rzytrzym ała  lekko 
spuszczoną g ło w ę ,  a .po chwili znowu rzekła: —  najzgubniejszein 
usposobieniem. — P om yśl pan tylko ile to ciosów, boleści, zgryzot 
w  serce  nasze  pada, g dybyśm y w szystk ie  n iestraw ione , niezużyfe 
ciągnęli za sobą, ha! to b y ś m y n a  zrąb mogiły dowlekli zaledwie j a ­
kiś zmurszały  nie życia, lecz śmierci pamiętnik, jakąś  w  kółko po­
w ta rz a ją c ą  się łez i nieszczęść Iitanję.—  Oli! nie — patrz lepiej na 
ziemię matkę naszą ,  co to je j  trupów, ziarn, n ieczystości rzucają , a
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o n a  w szy s tk o  p rzysw oi,  p rzy jm ie ,  w yda  kw ia tem , k ruszcem , k am ie ­
niem. —  T ak  i cierpienia do ży c ia  b rać  t r z e b a ,  dla użyźnien ia  s w e j  
n a tu ry ,  d la  rozw inięcia  w ładz n o w y c h ,  dla podsycenia  o rg an izm u .—  
Albo* to j a  nie cierpiałam t a k ż e ? — A rę k a  jej s ięgnęła po j a k ą ś  d u ­
ż ą ,  w  czarny a x am it  o p ra w n ą  księgę, której ka r ty  pod jed n y m  p a l­
cem z n a d z w y c z a jn ą  szy b k o śc ią  p rzesunęła .—  Co tu uczuć s t a r g a ­
nych ,  co imion w y rzuconych  z pam ięci? ..  Choć każde uczucie ,  choć 
imię każde było chw ilą  mej p rzeszłości,  c z ą s tk ą  ducha  mego. —  T a  
k s ią ż k a  sam a , to upom inek zmarłej m a tk i .— Pan je sz c z e  m asz  s w o ją  
m a tk ę ?  Pan m ę ż c z y z n a — u ićpojm ujesz  i n iepo ją łbyś  n igdy  jak iem  
zepsuciem  wszelkiej harm onii ,  je s t  dla kob ie ty  p rz e d w c z esn a  je j  
s t ra ta .  W edle p ra w a  Bożego postęp w  bycie n a sz y m  rozw ija  się 
w  n iep rze rw ane  o g n iw a  c iągłych a kolejnych uczuć. Matka w ypeł­
n ia  całe dzieciństwo, młodość p ie rw szą ,  je s t  owym cym entem  k tó ry  
n a s  w  zw iązku  ze św ia tem  ogółu u trzym uje, póki w  n as  sam y ch  si­
ły  do kochania  potrzebne nie w y ro b ią  się , póki z n o w u  nas d o s k o n a l - '  
s za  w y łączn o ść  szczęśc ia ,  łączność  uczucia , nie p o c h w y c i ,  na  w zn io ­
śle jsze  nie posunie  s tan o w isk o ,  zupełniej z Bogiem i ludzkością  nie 
z jed n o czy .—  Matka uczy n as  k o c h a ć —  m a tk a  n as  kocha , póki m y  
nieukocham y sam odzie lnym  w y b o re m ,  póki nas  m e u k o ch a ją  n a  za ­
w s z e .— Ali bez matki przy rozpoczęciu trudnego zaw odu , przy pier­
w szy ch  k rokach  n iepew nej p o d ró ż y —  oh! wierz mi panie , sm utno 
j e s t  i p u s t o ! —  Na ca łe  ż jc ie  zostanie ja k iś  rozstęp, j a k a ś  próżnia , 
ja k iś  znak z a p y ta n ia ,  w  każdem se rca  uderzen iu . T a k a  w czesn a  
s ierota  n a w e t  kochać  niepotrafi, do zby tku  zaw sze  w y d a ,  luli zap ra ­
gnie m iłośc i ,  o w a  na jpo trzebn ie jsza ,  nie w  rozsądku , lecz w in s tyn ­
kcie , m iara  uczucia dla niej s t r a c o n ą  zupełnie. —  Ona musi w s z y ­
stko zg a d y w a ć ,  j a k  gdyby dzieło jak ie  ze ś rodka  c zy tać  z a czę ła .—  
Osam otniona p rzy  k o le b c e ;—  N iepo jm ująca  się przy ś lubnym  o ł ta ­
r z u ; —  Z an iepoko jona  obok w łasn eg o  dz iec ięc ia ;— Z w ą tp ia ła  może 
i zimno szydercza  aż po deskę  g ro b o w ą ;— To je s t  kobieta co matki 
liiemiała!—  A j a  panie L udw iku , j a  m oją  w dziew iątym  ju ż  utraci- 1 
łam  roku!... I zamilkła na chwilę.'
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—  Jeżeli kiedy, rzekła znowu, nad moim charakterem  zastanaw iać 
się pan będziesz—  uiezapominaj że on się kształcił i rozw ijał w tedy, 
gdy czułam że mnie nikt nie kochał!

—  Lecz brat i ojciec zostali się pani.
M arya Regina z niedowierzaniem g łow ą poruszyła.

A j a  panu mówię że czułam b rak  miłości którejbym celem nie 
przydatkiem by ła .—  Brak tego upew nienia  każdo-chwilowego, tego 
oparcia ,  tego ja k b y  gruntu , na dnie serca, brak tego słowa „ n a jw ię ­
ce j’’ w iesz pan jed n ak  co z tych p ierw szych moich łez w ycisnęłam ? 
O zaiste , nie sm utek , nie rozrzewnienie, któreby mi w szy s tk ie  władze 
duszy  rozprzęg ło ,—  w  tych  łzach, że tak pow iem , ustaliłam m o ją  
is to tę .—  W  nich p rz y w y k ła m  do spokojnego pustelnictw a wśród obo­
ję tn y c h  ludzi. — Odtąd ju ż  z a w s z e  każdą późniejszą boleść w ra ż e ­
niem tylko nie zdarzeniem p rzy jm ow ałam  do życia—  Bo wrażenie , 
sku tek  p raw  konieczności, od naszej woli niezawisło w cale .— Jak r ę ­
ka  oparzona, ja k  skaleczone c ia ło ,  musi przecierpieć czas  ja k iś ,  tak  
Patologicznie i m y cierpimy w rażeniem. — Lecz zdarzenie, to co in­
n ego—  To je s t  wrażenie, w o lą  n a sz ą  przyjęte, uznane, s taw ione j a ­
ko p rzyczyna  długiemu nas tęps tw  szeregowi. Dla mnie, w k a żd e m  
nieszczęściu, zdarzeniem b y ła  to część je d yn iek tó rą  na  korzyść p rzy­
swoiłam sobie.— Wszelki smutek, zawód, naw et ów  najokropniej­
szy z zaw odów  kiedy człowiek sam  siebie omyli, j a  koleją p rzecho­
dziłam w szystk ie  i po w szystk ich  została mi, nie pamięć, lecz pam ią­
tka , myśl nowa, now y pogląd  na rzeczy, choćby  nowe upodobanie 
ty lko—  Widzisz pan to pismo?—  1 roz tw orzy ła  k s iążk ę .—  W szak  
piękne—• rów ne, lecz nieczytelne, zupełnie do niego p iszący  był po­
dobnym. Mając lat dziewiętnaście kochałam tego człowieka. Olśnił 
mnie g run to w n ośe ią  specyalnyeh nauk, zajęciem w yższego  w to w a ­
rzystwie miejsca przez sw oje  zdolności jedyn ie .—  Chlubna byłam , 
gdy od szacow anego  wszędzie szacunku odbierałam dow ody .—  On 
mi był w zorem  prawdziwie męzkiej, życiem i w ypadkam i kierującej 
siły. Kochałam go...  ja k b y m  sam a k ochan ą  bydź pragnęła, gdybym  
się mogła m ężczyzną urodzić, a te raz? . . .  Uśm iechnęła  się tak oboję­
tnie, tak  wesoło, że mi od chwili ciężarem niepojętym stłumiony
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w  piersiach oddech sw obodnym  i szczęśliw ym  uleciał ku niej w e .  
stclinieniem.

—  Teraz ,  mogłem  p o w tó rzyć  z n iec ie rp l iw o śc ią . . .
—  Teraz choć mnie oczy trochę  pobolaty od w czy ty w an ia  się w ten 

n iew yraźny  ch arak te r ,  dodała  z ironicznym przyciskiem, zostało  mi j e  
dnak wielkie pow ażn ie jszych  n a u k  z am iło w an ie—  sądz iłam  że muszę 
w szechstronn ie  z jego  przeznaczeniem  się zm ięszać—  Jeśli nieco 
w  M atem atyce  i Chemii postąpiłam , je m u  to w in n am . P ra w d a  że tro 
clię dz iw na  po p ie rw szym  rom ansie  n iezab u d k a—  lecz mi się nieraz 
w  życiu p rzyda ła .  Mój drugi zaś  rom ans.. .  Ot zaraz go p an u  p o k a ­

żę... I z n o w u  zaczęła  s tarannie  k a r ty  sw ej książk i p rzew racać .
M yślałem że n a  to drugie zwierzenie  ja k ie ś  sza tań sk ie  pazury  za  

se rce  mnie c h w y t a j ą .—  W ię c  M arya R eg ina  by ła  z a lo tn ą —  p łochą , 
g o r s z ą  od w sz y s tk ic h  złych kobiet n a  świecie, bo s tw orzoną  z wię- 
k szem i zasobam i dobra, szczęśc ia  i p ięknośc i—  a z a z d ro ś ć ?  O w  tej 
chwili m iałem je j  objaw ienie  przelotne lecz zupe łne .—  To b rzydkie  
zielsko które  p ierw szem  zw ątpieniem  się sieje, a b rakiem  z ró w n o w a­
żenia  w  u czuc iach  rozptemia, ta  p o k rz y w a  n ikczem na w e  w szystk ie  
r azem  n e rw y  mnie s p a rz y ła .—  Z początku  m yśla łem , że M arya R e ­
gina kochać nie umie, je j  w ięc  p ierw sze przyznanie  choć holesnem 
zdziwieniem u d e rz y ło , ja k ą ś  nad z ie ją  zabłysło  mi także; ale po tem — 
zm ieniać m iłość  n ib y  zw ro tkę  piosenki, s sać  jednę po drugiej dla m a ­
łej miodu kropli, mieć żądło  i k re w  z im n ą  o w adu ,  a  bydź p rzy tem  
k ob ie tą  p ię k n ą ,  m łodą, nam ię tną ..  O to nie s iła , Maryo Regino!—  to 
n ie  m ą d ro ś ć —  to nie w y ż sz o ść  ż a d n a ,  to j e s t  potwmrność tylko! 
I)la czegóż p rzedem ną w łaśn ie  z takim cynizmem rozdarłaś  u łu d n ą  
sza tę ,  k tóra  tw oje  ubóstw o  k r y ła — brudne u b ó s tw o .— Jam cię o szcze­

rość  nie p ro s i ł— j a  k ła m s tw a  ani p ra w d y  nie żąd a łem , j a k ą  mi się 
w y d a w a ła ś ,  tak ą  cię chciałem  m ieć  w  se rcu  n a  z a w sz e .—  O tw o je  

w ła s n e  serce  kto się p y ta ł? . .  1 z łorzeczy łem , k lą łem  i czułem  ż es ię  
w  całe j  mojej istocie m ora lne j ,  coś  n iszczy  i coś p s u je .—  Nie, z ta- 

kiemi w rażen iam i ig rać  nie wolno. Jeśli M arya R eg in a  choć w  czę­
ści się ich dom yśla ła ,  to źle czyn iła  że mi słowikiem, że mi spo jrze­

niem chociaż uko jen ia  n ieprzyniosła , lecz ona ja k o  święty’, cu d o w n y
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obraz  n a  w y s o k o ś c i a c h  s w e j  c h w a ł y ,  pogodna  i w s p a n i a ł a ,  zwo lna  
odwi ja ł a  k a r t k ę  za k a f t k ą  i n aw e t  je j  m a r m u r o w a  r ę k a  nie zadrża ła .  
Aż n akon iec  coś ze ś r o d k a  w y j ę ł a ,  os t rożnie  n a  czys t e j  białej  ćw ia r t ce  
w ł o ż y ł a ,  i mnie do obe j r zen ia  podała .

N i e d o t k n ą ł e m  sie tego,  a  w  ży łach  k r e w  mi roz topioną  l a w ą  po- 
p łynę ła ,  bo n a  tej  ć w i a r t c e  pap ieru,  czerni ła się s y l w e t k a  m a leń k a . —  
S p o j r z a ł e m  ty lko  na nią. . .  spo j r za łem f  n a g l e —  j a  n iewiem co Mary  a 
R e g i n a  pomyś leć  o mnie m o g ł a  —  w y d a r ł e m  jej  papier  z s y l w e t ­
k ą ,  a  dłoń si lnie p o c h w y c i w s z y  do us t  p r z y c i s n ą ł e m  w  mi lczeniu.

Na  s y l w e t c e  było  popiersie kobiety.
M a ry a  R e g in a  p r zy p a t ry w a ła  mi się z w y r a z e m  zadziwionego p rze­

s t r a c h u ,  powol i  j e d n a k  g d y m  j e j  r ękę  pu śc i ł ,  gdy. mi rum ie ńcem  
w s t y d u  i pom ięszan ia  b l ada  przed c h w i l ą  t w a r z  zasz ła ,  n a  jej  t w a r z y  
t a k ż e  p r ze s t r ach  i zadziwienie  w j a k i ś  pe łen  s łodyczy  rozp łynę ły  się 
uśmiech.

—  W s z a k ż e  p i ę k n a ?  s p y t a ł a  d ź w i ę c z n y m ,  lekko s t łumionym 
g łosem.

O p iękna ,  p o w t ó r z y ł e m  j a k  w  modl i twie i dopiero n a  t r z y m a n ą  
s y lw e tk ę  spo j r za ł em .

S y l w e t k a  także,  n a  ten  w y k r z y k n i k  z a s ł u g i w a ł a  b a r d z o —  profil 
c z y s ty ,  r egu l a rn y  j a k b y  z E t rusk iego  w z o r u  przerob iony.

—  W ięc  to był  pani  drugi  r o m a n s ?  r zek łem  odważn ie  niby k ł a m ­
l iwy  śmiałek po un ikn ion e m m e b e sp i e c z e ń s t w ie !

—  Mój drugi  ro m a n s ,  p r z y w t ó r z j ł a ,  lecz już  bez  uśmiechu ,  j a  tak  
z a w s z e  n a z y w a m  każde  z j eduos tkow nione uczucie.

—  1 nigdy  pani ,  ż a d n e g o , mi łośc ią  nie n a z w i e s z ?
—  O m i ł o ś ć !  a  g łos  j e j  z ad rża ł ,  a  oko za sk l i ło ,  mi łość to Róg 

w  n a s —  Bogiem w yp e ł n i s z  w s z y s t k o ,  nie w yp e ł n i s z  niczem B o g a — 
Rz uć  w to s ł o w o  szczęście,  pi ękność ,  doskona łość ,  w ieczność  ca ł ą ,  
po -za  n a j w i ę c e j ,  j e s zcze  więcej  się zos tanie.  Z mieść  jeżel i  możesz  
słońce  w oku  Pl iszki ,  wie j  morze  do gl inianego ga rnka ,  powiedz 
gdzie się Róg  k o ń c z y — a potem kochaj  mi łośc ią  j ednego  człowieka.

—  Czemuż nie?  odrzekłem z ufnośc ią.  W s z y s t k i e  promienie ś w i a ­
t ł a  zb iega ją  się w źrenicę  najdrobnie jsze j  p t a s z y n y ,  więc  m a i  pl iszka
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morzem g a r n ek  n ap e łn i ę .—  A choć  Bóg n igdzie  się nie k ończy ,  j a  
wiem  że się z a c z y n a  w s zędz ie  gdzie myś l  sz l ache tna  r o z b ł y s k a ,  
gdzie kocha jące  ude rza  se rce.

W  dz i ew i ę t na s t ym  roku  b y ł am  tegoż  s a m e g o  zdania panie  L u d w i ­
k u . —  Ach ost rożnie ho mi s y lw e tkę  z e p s u j e s z .—  Moja p o c z c i w a  A n ­
n a  J—  Qzy zgadniesz  p a n  dla czego  w  taki  sposób  chc ia ł am j e j  wize­
runek zachować '?  Oto dla tego żeby  się p rz e k o n a ć ,  czy  od tej  z ło ­
cis to-  włose j ,  śn ieżysfo-b ia łe j ,  an ie l sko-świę te j  i s toty,  cień j a k  od i n ­
n y c h  ludzi, a nie j a s n o ś ć  padnie ,  ho też to b y ł a  p r aw dz iw ie  w y b r a ­
na ,  t rochę  m i ę k k a ,  t r ochę  s ł a b a ,  a le  prześ l i czna  o r g a n i z a c y a .  Jak  
n a  mnie  w s z y s c y  d w o m a  imionami  w o ł a j ą ,  t ak  i j a  n a  nią w o ł a ć  
chc ia ł am .  Pam ię tam  j e s z c z e  cośmy to k a l e n d a r z y  n a p r z e w r a c a ł y ,  co 
n a r a d  o d b y ł y  przed  o w y m  chrz tem przy jaźn i .  Aż n a r e s z c ie  p rze­
z w a ł a m  ją  Clara.  To imie tylko by ło  podobne  do mojej  A n n y ,  takiej  
p r zeczys te j  k rysz t a łowe j  j a k  woda  s t r um ien ia ,—  j a k  dziecięcia łez ­
k a . —  D w a  lata naszego  życ ia  pomięsza ły  nam  się i zespoli ły k a ż d ą  
m y ś l ą ,  k a ż d y m  u y p a d k i e m  i uczuciem.  Dziś  j e szcze  próżnobym 
u nich s z uka ła  na  osobi s tą  w ł a s n o ś ć  j ak i eg o b ąd ź  wspom nie n ia .  N a ­
uki,  p r ace ,  uciechy i smutk i ,  o n a  ze w s z y s tk i e g o  wz ię ł a ,  do w s z y s t k i e ­
go  p rzyda ła  część  s w o j ą . —  A p o tem ? . . .  N a s z a  przy jaźń  się nie ro ­
z e r w a ł a ,  nasza  przyjaźń  się tylko. . .  r ozesz ła  j a k  m ó w i ą  ludz ie—  ro­
zeszła i m y  rozesz ły  k ażd a  w  s w o j ą  s t r o n ę . —  Ja  dzisiaj  nie w iem  
gdzie Anna Clara ,  ona o Maryę Re g inę  nie p y t a . —  P r z y z n a m  się n a ­
we t ,  że na  mnie  za legła o s t a tn i ego  je j  l istu o d p o w ie d ź — lecz donosi ­
ła  mi w  nim o s w i j e m  z a m ę ż c i u ,—  m ę ż a t c e  t a k a  p iśmienna  o ki lka­
dzies iąt  mil r o zm o w a ,  na jczęśc ie j  s t a j e  się ty lko  u c i ą ż l i w ą  j a k i c h ś  
su m i e n n y c h  wzg lędów o b o w i ą z k o w o ś c i ą —  mnie  t akże  nie by ł a  już  
p o t r z e b n ą . —  Niecierpię w  życiu  m o jem  tych  pół  uczuć ,  póf -przywy-  
k n i e ń —  co nadwąt le je ,  to s a m a  do re sz ty  niszczę i pr ecz  z s e rca ,  
precz z przeznaczen ia  mo jego  w y r z u c a m . —  Nie odpisa łam więc  A n ­
nie Clarze i p r z e s t a ł y ś m y  się kochać ,  bez  sprzeczki ,  bez  gniewu,  z w y ­
c z a j n ą  koleją,  zapom nien iem .— Po niej  zos tała mi się j a k a ś  r z e w n o ś ć ,  
j ak ie ś  upodoban ie  w e  w s zys tk i em  co do niej podobne,  w  kw ia tkach ,
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w  śpiewie p taszą t ,  w  bia łym  kolorze, w drobnostkach kobiecych za­
trudnień, zdaje mi się że umiem lepiej bratu i ojcu dogodzić, lecz nic 
więcej — i widzi pan, ja k  nam z tern dobrze. Gdyby każdy stosunek, 
człowiek chciał podług praw ideł re torycznych w całość epopei uk ła ­
dać, gdyby  w szystko do os ta tecznych przyprow adzał wynikłośei, 
dopraw dy, ż leby  na tern wyszedł. Ja nap rzy k lad  m usia łabym  już  
zw ątp ić  o miłości, o przyjaźni, o w łasnem  sercu  mojem.

—  A jednak  pani m u  wierzy?...
—  Wierzę jeszcze .. .  nadzieją, bo mi nigdy nadziei wspom nienia  

nie k łócą . Poradź pan sw ej znajomej żeby tak  samo z życiem się 
obliczyła, —  na cóż takim lichwiarskim procentem boleści kilka 
chwil szczęścia  pożyczonych od losu opłacać?

—  Gdybym miał radzić...
—  Dość już n a  dziś tej liryki p rzerw ała  mi sk ład a jąc  cza rną  

ks iążkę ,  gdybyś pan miał radzić, to w szys tko  na bok odłożyw szy, 
poradziłbyś mi najpierw  co mam z tym  Romualdem robić, żeby go 
dłużej przy skrzypcach z a trzym ać?

—  Gdzie 011 się dzisiaj ob raca?  *
—  Z dnia w czora jszego  możesz pan m iarkow ać, że nie ła tw o się 

odpowiada na podobne zapy tan ie .—  On sam godziną pierwej nie wie 
nigdy jaki zamiar i w k tó rą  poniesie go stronę...

—  Ale wie kiedy na  jeg o  wolność i besp ieczeństw o spiski know a- 
j ą ,  o d ezw a ł się niespodzianie w e drzw iach  gabinetu s to jąc.

M arya Regina z ła ja ła  go okru tn ie— za takie łajanie byłbym oddał 
w ted y  całego św iata  pochlebstw a!

—  W yobraźże  pan  sobie, m ów iła  do mnie ze ślicznem rozdąsa- 
nietn—  przez te dw a dni mój brat miał takie w ażn e  sp ra w y  do z a ła ­
twienia, żem go n aw et  g ra jący m  nie s ły sza ła  jeszcze .

—  No, to ju tro  będziesz tego miała aż do zbytku, dzisiaj zm ęczo­
ny  je s tem , ju ż  późno.

P raw dę mówił Romuald, ju ż  późno było, grzechotki w a rcza ły  z uli­
c y —  dzień się skończył. Nie dla mnie sko ńczy ł—  takim dniem kil­
ka łat się ży je—  to dzień—  zdarzenie, według słów Maryi Reginy —
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a słowa je j  pamiętałem wszystkie i śniło mi się, żc w nich gw ia­
zda dobrej nadziei roztlała, że w nich było więcej żalu i tęskno­
ty za wyłącznem miłości uczuciem, niż gry fantazyi, niż talentu 
obrazow ania— śniło mi s i ę . . . śniło mi s i ę . . .

Obok korzyści światła i doświadczenia, które nam historya przy­
nosi, jes t  ona także najw yższym  sądem czynów ludzkich; kronika 
czyny te opowiada, w ytacza  niejako spraw ę przed jej trybunał; hi­
storya ogłasza wyrok, imiona jednych  na potępienie skazuje, innych 
pam iątkę uwielbia.

. Głos opinii publicznej niezawsze sprawiedliwym b yw a; opiniia m a­
ło się troszczy o zrozumienie gruntu rzeczy ,  opiniia sądzi zw ykle  
z błyskotki pozorów; rośnie częstokroć odgłos korzystny lub nie ko­
rzystny na powierzchownem oparty widzeniu, chwali co niewarto po­
chw ały , a  to właśnie przygania co prawdziw ą w artość człowieka

(D a l t s y  ciąg nastąpi.)

ABAILLARD. HELOIZA. S . BERNARD.

stanowi.
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Któż n ie s ly sza f  o przygodach  A baif la r la  i H elo izy  jak o  o dw óch  
ofiarach b ez in te reso w n e j  miłości, ofiarach dumy i  wyobrażeń wieku. 
P o e z y a  rzuciła  k w ia t  pamięci na  g rób  d w o jg a  k o c h a n k ó w ;  Filozofja 
w  Abaillardzie oddaje  cześć  j e d n e m u  z w y z n a w c ó w  sw o ic h ,  Filo­
zofja  się nie myli, imie j e g o  m ieć będzie z a w s z e  k a r tę  w  j e j  h is to ry i .  
Ale taż  s a m a  b is to rya  innym  go nam  zu pe łn ie  m a lu je  j a k o  cz łow iek a  
uczucia , i c a ła  w ie lko ść  poniesionej ofiary  zo s ta je  n a  s tronie  Heloizy. 
Abeillard j a k o  k o c h a n e k  dalek im  b y ł  od ideału poety , da lek im  od ide­
a łu  j a k i  z niego p o w sz e c h n a  w ieść  u tw o rzy ła .

I le lo iza , Abaillard i z a w z ię ty  jeg o  p rzec iw nik  S. B e rn a rd ,  s k ł a d a ją  
j e d e n  obraz ,  j e d n ę  g ru p p ę  m a lo w n ic z ą  w  historyi średn ich  w ie k ó w ;  
w yp adk i  zespoliły  n ie jako  ich pam ięć ,  w spo m n ien ie  je d n e j  z tych  osób, 
pom im ow oln ie  w y w o łu je  w spom nien ia  d w ó ch  drugich .

N a p u s z c z a ją c  oko w  p rze sz ło ść  d a lek ą ,  w ś ró d  pom roki d w u n a s t e ­
go  w ieku , w idzim y u la tu ją c e  trzy w ą t łe  postaci,  jak o b y  t r z y  w id m a  
g ro b o w e ;  w  r y s a c h  ich t w a r z y  w idać  g łębok ie  ś la d y  w a lk  w e w n ę t r z ­
n y c h ;  jed n ę  p o o ra ła  n am ię tno ść  zu ch w a łeg o  sch o las tyk i  ro zp raw ia cza ,  
tu ż  za  nim śp ieszy  du ch  su ro w e g o  m nichu , w  oku j e g o  og ień  reli­
g i jnego  zapa łu ;  obok kobie ta , k tó re j  m iłość  zn a laz ła  w sp ó ł  czucie h i­
s to ry i ,  k tó re j  łza  g o rą c a  o dży ła  w  oku każd eg o  pokolenia.

Abaillard u rodzony  ze sz lachetne j  familii 1 0 7 9  roku  w  P a la is  obok 
N an te s ,  zrzek ł się p raw  s t a r s z e ń s t w a  na  k o rzy ść  m łodszego b ra ta  
a ż e b y  się tern s-wobodniej pośw ięcić  nau ko m . —  N a tu ra  p o łączy ła  
w  nim urodę z w y so k iem i zdolnościami duszy , w y ch o w an ie  dało  mu 
polor ś w ia to w y ;  p isa ł w iersze  m iłosne ,  śp iew a ł  je ,  ugan ia ł  się za  pię­
k n o śc ia m i,  j a k  to b y ło  w e  z w y c z a ju  ó w c z e sn e j  sz lach ty .—  Do 
ty c h  p o w ie rzch o w n y ch  p rzym io tów  łączy ł  n ie z w y c z a jn ą  n a  ów  w iek  
n a u k ę ,  m ało  kto tak  p osiada ł  j ę z y k  Grecki i H e b ra jsk i .

Urodzenie pod ług  w y o b r a ż e ń  cza su  p o w o ły w a ło  go do ćw iczeń  
w o je n n y c h ,  a le  w o la ł  w a lczyć  s ło w e m —  któż n a  tein polu m ógł m u 
p o d o ł a ć ? —  Abaillard  o b zna jom io ny  z dziełam i s ta ro ży tn y ch ,  celo­
w a ł  c z y s to śc ią  ich w y m o w y  i j a s n e m  w y s ło w ie n iem .  Ł ac in a  ó w c z e ­
s n y c h  sc h o la s ty k ó w  trąc iła  b a rb a rz y ń s tw e m  wieku a  ich re to ryka  n a ­
puszen iem  i z aw i ło śc ią ;  p r z y s tę p n o ś ć  w y k ła d u  A baillarda p o ry w a ła
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s łuchaczy , tys iące  uczniów garngło sig do niego, obalał a rgum enta  
najbieglejszych teologów, pok lask iw ała  mu szlachta na dworze Lu­
dw ika grubego, ucieszona że jeden z j e j  s tanu  pokonał e rudy tów  w e 
w ła sn y m  ich żywiole.

P ie rw szy  raz rozbiór filozoficzny tak zuchwale ta rg n ą ł  sig na przy- 
jg te  zasady ; Abaillard w y s tąp i ł  w  szranki z n a ta rczy w ośc ią  błgdne- 
go rycerza;  w  filozofii k ry ty ko w a ł za równo nominalizm i realizm, 
d w a  system ata  scholastyczue odpow iadające  dzisiejszemu m ateryali- 
zmowi i idealizmowi, wreligii u trzym yw ał,  że grzech nieleży w  popeł­
nionym czynie, ale w  złym lub w dobrym zamiarze, w  przekonaniu 
sumienia  cz łow ieka , w sposobie ich pojmowania*.—  Niemożna przeto 
g rzeszyć  niewiadomością; ci naw et którzy ukrzyżow ali C hrys tusa , 
niezgrzeszyli, jeżeli postępkow i temu to w a rz y sz y ła  niewiadomość, że 
on był Zbawicielem.—  W ychodząc  z tej zasady  u trz y m y w a ł dalej, 
że na człowieku nie może ciążyć  grzech pierw orodny, a tern sam em  
odkupienie niemogło mieć m ie jsca ,— stary  testam ent groził gniewem i 
zem stą  B ożą , c h c ą c  za pomocą dwóch tych środków  utrzym ać  lu­
dzi w ka rbach  moralności.—  Bóg z sy ła jąc  sy n a  na  odkupienie naro­
dów , chciał zastąpić bojaźń m iłośc ią .— Nowy testam ent panu je  mi­
łością.

To wysokie pojgcie miłości, opieranie na  niej społecznej budow y, 
b \ ło  niewątpliwie wielkiem na wiek ów ; pow sta ł ogólny zapa ł dla 
nauk Ahaillarda, rozpraw y nad pojmowanieuiem zasad  religii upo­
w szechniły  się we w szystk ich  s tanach ,  uczeń jego Arnaldo de Bre- 
ścia przeniósł tg iskrg na  drugą Alp strong.

Ż aden  m ó w ca  średnich w ieków  niedoszedł do takiej wzigfości j a ­
k ą  sobie Abaillard zjednał, urok tej s ław y połączony z polorem św ia ­
tow ym  i osobistą  jego udatnością , zidealizow a ły  Ahaillarda w oczach 
kobiet, lecz to zarazem przyczyniło sig do jego upadku. Abaillard 
z c a łą  lekkością  uganiał sig za miłościami, d aw ał  broń przeciw nikom 
a  sam  tracił powagg i szacunek.

Kanonik Fulbert powierzył mu prowadzenie synow icy  Heloizy. H e ­
loiza młoda, piękna, posiadała  ju ż  s ław g  uczonej; s tosunki z Abail- 
lardem ukończy ły  sig m iłośc ią , lecz j a k ą  była miłość j e g o ? — „Ful-



bort. mówi Abaillard, oddał mi j ą  pod w ładzę; po szkolnych godzinach 
miałem się trudnić j e j  n au k ą ,  da ł  mi przytem w olność surow ego k a ­
rania Heloizy, na  przypadek gdyby  kiedykolwiek niebyła  pilną; tym 
sposobem  otworzył drogę moim żądzom, u ła tw ił  środki, bo gdyby 
mi sig zalotność nie powiodła mogłem skończyć  groźbą  i biciem.”

Inne było  uczucie Heloizy, w  jednym  ze swoich listów m ó w i .—  
„ W ie  o tern Pan  Bóg że w tobie ciebie tylko szukałam , Ciebie, nic 
tw oje j c h w ały  i znaczenia: ty, twoje szczęście, tw o ja  rozkosz by ły  
jed y n y m  celem mojego życia, jeżeli iinig małżonki je s t  wigcej świgte, 
imie twojej kochanki daleko słodszem mi sig zdaw ało . Sądziłam że 
im wigcej poniżg siebie, tern wigcej wzrosng w twojem sercu; gdyby  
cesarz  chciał mnie ozdobić imieniem sw ojej żony i w tenczas n aw et  
milejby mi było nosić ty tu ł  twojej kochanki.”  —  W  innem miejscu 
t łom aczy sig dla czego niechciała w e jść  z nim w  związki małżeńskie. 
„Mogfaż je d n a  kobieta przyw łaszczyć sobie tego, którego Bóg s tw o ­
rzy ł dla w szystk ich? Ty Abaillardzie oddany rozmyślaniom filozoficz­
nym  i religijnym, m ógłżebyś znosić krzyk dzieci, zakręt mamck i 
s łu żących?”

Odpowiedzi Abaillarda na je j listy były  z im ne , pełne rozumowań i 
pedanteryi, ja k b y  szkolna jaka  nauka. Adresował je  tak : Abaillard brat 
w Chrystusie do Heloizy siostry w Chrystusie, — lub: do zaszlubionej 
Chrystusa , do niewolnicy Chrystusa .” — W  jej adresach  tchnie ca ła  
g w ałtow no ść  uczucia!—  „Do sw ojego  pana, nie, do sw ego  ojca, do 
sw ego  m ęża, nie! do sw ojego bra ta , jego  s ługa, jego  żona, nie, jego 
siostra, jego córka, Heloiza do Abaillarda.” —  Dzisiaj w yrażenia  te 
w y g lą d a ją  nieco dziwacznie, ale listy Heloizy nie były  pisane dla 
świata; w trą c o n a  w mtiry k lasz torne  z rozpaezliwem w  sercu uczu­
ciem, pow ierza troski sw oje z całem  wylaniem miłości, i zaufaniem 
tęsknej kochanki, z resz tą  wiek ów , w e w szystkiem  trącił ch ropow atą  
przesadą.

W  innem m iejscu Heloiza pisze do niego:— „ W ie  o tern Bóg że 
w' każdem położeniu życia  mojego wigcej sig boję obrazić  ciebie j a k  
B o‘ra, więcej pragnę podobać sig tobie, jak  Bogu, nie miłość Boga, 
ale tw o ja  wola skłoniła innie do przyjęcia  sukni zakonnej.”
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Fulbert pomści? się srogo na Abaillardzie, który tracił ciągle na 
swoim wpływie; dni jego szczęścia przechodziły, burza zbierała sig 
do koła: Heloiza w chwili wykonania ślubów zakonnych przy ołta­
rzu powtórzyła te wiersze Cornelii Lucana:— „O  na jw iększy  z lu­

dzi, o mój mężu! godny takiego szlubu... Dla czegóż los wzgar­
dliwy miał władzg nad tak szlachetną głową?— Moja to zbrodnia, 
idąc za ciebie przygotowałam twój upadek —odpokutuje za to przy­
najmniej, przyjm to dobrowolne poświecenie.”

Zasady, nauki Abaillarda sprzeczne z kościołem znalazły za­
wziętego przeciwnika w S. Bernardzie.— S. Bernard urodzony tak­
że ze szlachetnej familii w Burgundyi 1091 roku, odebrał klasztor­
ne wychowanie w Citeaux, lecz zniechęcony zbytkownem mnichów 
życiem, przeniósł si-ę ztamtąd do Cbampanii i założył klasztor 
w Clairvaux.— Jako prosty zakonnik wpływał nieraz na losy Eu­
ropy, poruszał krucyał§, królowie udawali się do niego po radę, 
w  czasie sporów o wybór papieża w imieniu kościoła Francji prze­
chylił sig na stronę Innocentego II. i pomimo oporu Włoch popro­
wadził go sam do Rzymu.— Miasta Włoskie przyjmowały ich na 
klęczkach, tłumy zabiegały drogę idącemu, wydzierano sobie nitki 
7. jego habitu.

Lecz jakimże był ten człowiek, co sobie potrafił tak przeważny 
wpływ uzyskać?— Włosy jego wpół błąd, wpół siwe, broda na 
wpół czerwona na wpół biała, chudy, zaledwo ślad życia tlił na 
policzkach wyschniętych i powleczonych cerą przezroczystą, więcej 
podobny do ducha jak do człowieka, nakształt widma tajemniczego 
błądził po smętnych ustroniach, unikał ludzi; podług niego dęby i 
kamienie daleko większą objawiały mądrość jak książki. — Pobo­
żne rozmyślanie wyosobniło go zupełnie od świata, obok uśpionych 
zmysłów ciała zdawało sieieżyje tylko bibliją i Uwangielicznem ro­
zmyślaniem. — Podług opowiadań jego biografa, nieraz całe dnie 
chodził smutnie nad brzegami jeziora, i wieczorem pytał gdzie je ­
zioro? w roztargnieniu pił oliwę zamiast wody, brał zgęsłą krew, 
zamiast mas/a; — nie mógł znosić pokarmu i każdy prawie odda- 
wał. Osłabiony na siłach, zaledwo mógł ustać, lecz w chwili m.- 

Tom II. Z l s z y t  12. 4
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tchnienia, twarz nabierała ognia, pierś mocy; kazania jego przera­
żeniem napełniały słuchaczy, matki kryły synów, żony mężów, j a ­
koby na ten głos wszechwładny świat cały miał się zamknąć w iiiu- 
ry klasztorne.

Taki to przeciwnik, jakoby mściciel n iebios, pokonał nareszcie 
Abaillarda.— Niezwalczył go wymową, bo któż w  owych czasach 
mógł się z nim mierzyć? ale go zwalczył wpływem swoim, którego 
nabył przez surow ą moralność.

Abaillard w roku 1119 został nareszcie Benedyktynem w Saint 
Denis. Skutkiem nastaw ań Świętego Bernarda powołano go na So- 
bor w Soissons, tam omało nieukamienowany od ludu, wyrzekł się 
swoich zasad i spalił książki które napisa ł.—  Opuszczony od dw oru, 
zubożały, ciągle prześladowany, schronił się na miejsce nieludne do 
ubogiej clmiśeianej lepianki; uczniowie, zaczęli się tam tłumnie zgro­
madzać, przeniesiono go do Bretanii, ponieważ niezuał miejscowego 
ję z y k a ; tam starał się nauczać księży, lecz omało od nich nie- 
otruty w liostyi, z rozpaczy opuszcza Bretanią i wyzywa na dysputę 
teologiczną przeciwnika swego S. Bernarda .— Dysputa ta miała się 
odbydź na soborze w Sens, w przytomności króla, hrabiego Cham- 
panii i N evers.— S. Bernard niewielką miał ochotę mierzyć się z nim 
wymową, czuł bowiem niższość swoję, Abaillard wyprowadził go sam 
z kłopotu, zatrwożony pogróżkami ludu nieśmiał się bronić, odwołał 
do Innocentego II. Papież ów przychylny S. Bernardowi, potępił Abail­
larda, który niemając nigdzie przytułku, zagrożony więzieniem skrył 
się nareszcie w klasztorze Cluny, gdzie przełożony ręczył za niego; 
i tam umarł po dwóletuim pobycie. — Grób Abaillarda i Heloizy 
st nieje dotąd na jednym z cmentarzy Paryskich.

N. W-
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K rytyczne badania  uczo n y ch  m ężów , o k tó rych  gdzieindziej w sp o -  

m nia łem , ozionęfy n iew ia rą  i zw ątp ien iem  po czą tk o w e  dzieje  R zy m u , 
o k azu jąc  że one nie s ą  h is torycznem u dla tego, o ile p rzedm iot nasz  

obecny  w y m ag a ,  nad temiż, w celu okazan ia  jednostronności ich po­
g lądu , pokrótce sig zas tanow ię .

L udzkość  n a  drodze życia  zbliża się s topn iow o do rzeczyw is tego  
pojęcia  p ra w d y  bezw zg lędne j ,  z a w sz e  jed n ak ie j  i n iezm iennej, k tó ra  
co raz  się in n ą  b a d a ją c e j  ludzkości p rzeds taw ia .  Szereg  z tąd  u tw o ­
rz o n y  pojęć, ja k o  płód rozw ija jąceg o  się rozumu, musi być  także  ro­
z u m n y m ; a każde z nich, sam o  w  sobie wzięte , j e s t  p ra w d ą  w zg lę ­
d n ą ,  czasow 'ą , to je s t  czasem  i m iejscem  z a w i r o w a n ą .  Z tego s t a ­
n o w isk a  w inniśm y oceniać fakta, p o jaw y ,  a  nas tępn ie  i h is to ry ą  lu­
dów . D z ie je— fakta  każde j  epok i—  s ą  w  rozum nej harm onii z jej 

ludzkością . D zie jop isars tw o— his to ry ą— w iążąc  z so b ą  fak ta  oddziel­
ne , w  je d n e  ż y w ą  ca łość ,  także j e s t  odpowiednia m om en tow i rozw o­
j u  sw o je j  ludzkości. Przeto na  dziejach i dz ie jopisars tw ie  s p o c z y w a  
piętno legalności. Jed n ak że  nietylko po jm ow an ie  ducha  fak tów  i hi- 
s toryi w  każdym  czas ie  j e s t  inne, ale także  i dz ia łacze— aktorowie — 
n a  widowni tych  dziejów i historyi w j  s tę p u ją c y ,  w  każdym  m om en­
cie rozw oju s ą  różni.

H istoryą  naprzód p rzeb y w a  w podaniach , j e s t  u s tn ą ,  nas tępn ie  s ta ­
j e  się dz ie jop isars tw em . Podanie, ja k o  ż y w e  s łow o, przechodząc
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z pokolenia do pokolenia, traci daw n ą  istotę i nową ok ryw a się har- 
w ą : ztąd natura podań niestała i zmienna. Tego rodzaju dzieje 
w księgi zapisane zamierają  i ja k  roślina zasuszona, w takiej pozo­
s ta ją  formie, j a k ą  miały gdy ujął j e  dziejopis. Dla tego noszą na so­
bie piętno epoki w której 011 żył; a zupełnie nie tej, w której się po­
czął fakt przez te podania opiewany.

Historya tak teoretycznego, praktycznego jak i rzeczywistego, je ­
dnią poprzednich będącego, rozwoju ludzkości, jako legalna, zatem od 
stopnia uspołecznienia— cywilizacyi— tejże zależna, musi być: w s o  
bistą, dlasobistą, twierdzącą i przeczącą, a w końcu osobistą: czyli 
m ówiąc po prostu jest teokratyczną-wschodnią; gminną Grecyi, Rzy- 
mu i miast średniowiecznych; monarcbiezną i w  końcu bistoryą Lmlu. 
Oba te zdania mają się do siebie tylko jak  prawidło do przykładu. 
Z  tego co powiedziałem poprzednio wypływa: iż każdy z momentów— 
ostoi,— rozwoju historyi, ma w łasnych  działaczy; w łasne dzieje— 
fakta; i własne dziejopisarstwo: zatem z właściwego tylko s tan o w i­
ska może być ocenionym, i pogląd inny jednostronny. Historya lizyn - 
ska, odnośnie do historyi powszechnej uważana, je s t  je j  ostoją dla- 
sob iśc ic-tw ie rdzącą , gminną; jednakże źródło j e j  leży w krainach 
wsobistosci w dlasobistość się przelewającej. Historya rzymska ma 
właściwych działaczy i swoje osobne dzieje, do których przystępu­

jem y-
Praw dy powyższe z natury ludzkiej p łynące, zatem rozumne, b ie­

rzemy za skalę przy ocenianiu pierwiastkowej historyi rzymskiej-
Podania przedstawiające przybycie T ro jan  do Lacium, i założenie 

nieśmiertelnego Grodu s ą ,—  jak  to okazał Niebuhr, płodem ludów 
Italii—  nie W łoch;—  a bynajmniej nie greckich.

Pomimo toże Troja, Eneasz, Ew ander, Law inus, Ilia, Sylw ia, Amu- 
lius, ła twowierny Numitor, sam Romulus i Remus jako  aktorowie 
dziejowi, w  naszem pojęciu, nie istnieli; żeani Trojanie, ani Ulisses, 
do Italii nie przybyli, że Romulus nie był wnukiem a tembardzićj s y ­
nem Eneasza, a co w iększa Rzymu nie założył; jednakże te dzieje 
wsobiste są  dla historyi wielkiej wagi, i myli się Niebuhr niewłaści­
wie ich znaczenie oceniając. Fakta tego momentu historyi, winny
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się oceniać z ich w łasnego , w sob is tego ,  s ta n o w isk a  Faidżkość teo- 
k r a ty c z n a ,  z codą ro z ło g o w ą , tua tg rya lną , zlana; w y p ro w a d z a  na  
w idow nię  dzie jów , zupełnie różnych  od naszych , h is torycznych  dzia­
łaczy . Siły na tu ry  przedmiotowej ja k o  c ia ła  niebieskie, s łu p y  ogni­
ste , gw iazdy  p row adzące , po tw ory  i zw ierzę ta  na  scenę  w y s tę p u ją .  
S a m a  ludzkość w so b is ta  p rzed s taw ia  się ja k o  m assa ,  p ew n y m  pocią­

giem ku sobie nacech o w an a .  T a k a  dziejó v w so b is to ś ć ,  m a lu jąc  
nam  ludzkość w spó łczesną , rzu ca  je sz c z e  św ia tło  na p o w in o w a c ­
tw o  ludów: p lem iona bowiem  jed n eg o  pochodzenia, m u sz ą  mieć j e ­

dno rozw ikłanie; i przedstaw ia ją  dzieje podobne, i silnie z so b ą  z w ią ­
z a n e :  jed n a k ż e  w szy s tk ie  p lem iona jednego  szczepu, jak o  ludzkie, 
przedstaw ia ją  w  sw oich  dziejach p e w n ą  jed n o ro d n o ść .  Bliższy prze- 
t ) ,  lub dalszy  faktów w so b is ty c h  zw iązek ,  g łó w n ą  dla b ad acza  w s k a ­

zów ką. P rz j te m  wiele je s t  fak tów  późniejszych przez złą w ia rę  pod­

rob ionych  i podszytych , — ja k  pow ieść  o grcck iem  pech dzeniu R zy ­
m u - -  te  w ięc  od p raw dz iw ych ,  cel i okoliczności ro zw aża jąc ,  oddzie­
lić w ypadu. Rów nic j e s t  rzeczą  w ielkiej w agi że chronologija  w so ­
b is ta  od naszej różna, boska . P ra c a  tak a  dla n a s ,  cz łonków  innej 
ludzkości,  j e s t  t ru d n a  i dokonanie je j  zupełne, niemożliwe. Dzieje 
bowiem w'sobiste ty lko  dla w spó łczesne j  ludzkości były m ó w iące ,  
dla n a s  zrozumienie tej zagadk i,  i rozw iązan ie  onej,  kluczem n a sz y c h  

pojęć h is to rycznych , uporne. Przecież n ie jest  to rola dla h is tory  i 
bezpow rotn ie  z a t r a c o n a : t rzeba  tylko umieć wcielić się w  c za ­
sy  daw no  zapadłe . Podanie o E n e ra sz u ,  Ulissesie, pokazuje  w  L ac ium  
p ie rw iastek  pelazgicki i dw óch  ludów pokrew ieństw o ; pochodzenie 
R oum la  pokądzielne, pokazu je  iż Rzym nigdy osadą  Alby nie był.

C a ła  mitologiczna powieść je s t  w y m o w n y m  obrazem  ludzkości 

w sob is te j .  U bóstw ione zw ierzę ta  jak  ów  wilk , lis i orzeł p rzy  z a ­
łożeniu stolicy trzydziesto-grodowego zw iązku ; o w a  w ilczyca , dz ię­
cioł i p ta s tw o  o w ady  niszczące, o w a  Ilia, S y lw ia ,  bós tw u  wód Anio 
poślubiona; ów Tyl ter założycieli R zy m u  pod św ię tą  figą s k ła d a ją c y ,  

nareszcie  Mars, Egeria ,  F ortuna , W u lk an ,  L a re s  w  związki c ieleśne, 

bezpośrednie , z ludźmi w s tę p u ją c y ,—  czyż nie p rzed s taw ia ją  ludzko­

ści w s o b is te j?  czyż  nie p rz e p ro w a d z a ją  s topniow o na  ostoję dlaso-
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bistości ludow ej? Rzeczywiście, kiedy ludzkość poczuje że je s t  od 
m ateryi w yższą  i s am a  siebie, formę s w ą ,  ubó s tw i— jako dlasobista: 
sity przyrodzenia, rody p rzedm io tow ej, z placu u s tępu ją , a raczej 
s ta ją  sic dlasobistemi, że tego wyrażenia użyję, gdyż takie piętno na 
nie ludzkość przenosi, i formą ludzką o k ry w a . Jow isz , Mars, Juno, 
E geria ,  W ulkan , m ają  swoich poddanych, i w ydział w naturze ma- 
te rya ln e j .  I sam a ludzkość dzia ła jąca  w sobistn ia  się w człowieka 
heroicznej natury , w bohatera, i w stępu je  ja k o  Romulus, Nunia. . . .  
P rzejście  przeto od wsobistości, do dlasobistości, jest owym wiekiem 
bohaterów , który tak dokładnie w yraz  n a sz —  boli— bóg—  maluje. 
Ten moment historyczny jest ubóstwieniem człowieka formalnem, tćj 
zew nętrzności  ludzkiej; ja k  nas tępny  t r e ś c i ,  a ostatni istoty: z tąd  
o w a cudow ność  tu rozlana, z tą d  owa mityczność tu panująca . Dzie­
je  bohaterskiej epoki s ą  ju ż  do zrozumienia, dla nas  oddalonych i od- 
rodnych p raw nuków , ła tw iejsze: tu działaczami, powiększej części, 
ludzie; a  nie samo rozłogowe przyrodzenie: ale działacze ci, i poja- 
w y ,  są  zaw sze  na skalę boską  skreślone.

Miał o tein znaczeniu  dziejów w sobistych, i przechodnio dlasobi- 
s tych ,  niejakieś pojęcie Niebuhr, tak bardzo w  teraźniejszości z a n u ­
rzony, ale o ile niedokładne, p rzekonyw am y się z tego u s tęp u :

„ U  wszystkich ludów, epoka zupełnie poetyczna, ta  k tóra  z histo 
r y ą  je s t  zupełnie w s tosunku  irrac ionalnym , j e s t  przedzielona od e p o ­
ki rzeczyw iście  historycznej m ie sza n in ą ,  której na tu ra  może być 
oznaczona mianem historyi mityczne}.... Taki zachodzi związek mię­
dzy h is to ryą  mityczną i mitologią, że p ie rw sza  spoczyw a  i koniecznie 
w znosi się na podstawie historycznej, i że powiększej części bierze 
sw o je  przedmioty z historyi, podanej przez dowolnie powzięte opo­
w ia d an ia ,  podczas kiedy mitologia bierze z religii (w ia ry ) ,  z na job­
szern ie jszych fikcyj, i niema nawet zamiaru uchodzić za historyą zwy­
czajnego biegu rzeczy tego św iata ,  chociaż, p rzeby w a jąc  na ziemi, 
nie może mieć innej widowni.”  *) Z a s tan a w ia ją c  się bliżej nad temi

*) T. 1 str. 228 i 229.
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dwoma miejscami zostajemy mierzeni ich potwornością. — Co ma 
znaczyć epoka zupełnie poetyczna, spoczyw ająca  na fikcyach  i 
nie mająca pretensyi uchodzić za historyą', a wszakże zrodzona 
na ziemi, z tej widowni wzięta i mająca przedmiot swój w religii'i 
Poezya i fikeya , jak  nędzne pojęcie poezyi!.. Że poezya nie je s t  hi­
s toryą, na to zgoda:— ale co j e s t  zrodzone na ziemi, i między lu­
dźmi; i co ma przedmiot swój w  religii (wierze), ja k  może nie mieć 
naw et p re tens ji  uchodzić za historyą. Rzeczywiście w mitologii są  
dzieje pierwiastkowej ludzkości, która zaledwie wyszła z łona nice- 
s tw a. Czyż więc mitologia je s t  poezią? czyż nie jes t  raczej wsohi- 
stemi dziejami wsohistej ludzkości!... Ludzkość nie hędąc osobą, co 
mówię, z przyrodą zlana i tęż ubóstw ia jąca ,  widziała, musiała w i­
dzieć, na obszarach w łasnych  dziejów tylko działaczy wsobistych, 
naturę m ateryalną ubóstwioną, i jed y n ą  osobą wtenczas będącą. 
Mitologija zatem je s t  historyą w sohistej ludzkości. Poecya jako 
wieszczenie, mętne przeczucie z serca płynące, przeszłych, obecnych 
i następu jących  dziejów kolei, tak się ma do mitologii jak  i do dzie­
jów , w  naszem znaczeniu: jednakże w owym czasie w7 którym ca ła  
pełnia mającego płynąć życia, leżała jeszcze w możebności, nieporo- 
dzona, poezya nie mogła przybrać tak różnej barw y od historyi j a k ą  
dziś ma: mimo to stosunek historyi w sohistej, do poezyi wsohistej ta­
ki sam, jak  dziejów7 rzeczywistych do poezyi rzeczywistej. Czyż z a ­
tem dzieje wsobiste są  z dziejami osobistemi w irracjonalnym stosun­
ku? Źródło i ujście muszą być z sobą w rozumnej harmonii, s ą  
w7zględem siebie współmierne, bo w iążą  się w stęgą strumienia.

Również oba momenta rozwoju dziejów s ą  połączone historycznym 
rozumem. Niezawodnie, historyą mityczna spoczywa razem z mity­
czną w ia rą . ja k o  nicporodzone bliźnięta, ale jak  jedna  tak i druga nie 
je s t  urojeniem chorobliwego urno: a owszem pierwszym utworem 
dziecinnego człow ieczeństw a i do twórcy swego zupełnie podo­
bnym.

Co mamy rozumieć przez bieg zw yczajny rzeczy tego ś w ia ta ? c z y  
nasze dzieje są  t j lko  tym zwyczajnym biegiem? — niezawodnie dla 
nas, dla dzieci obecnej epoki, i on nie będzie takim dla epoki przy-
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szłej i nie jes t  tlla p rzesz łe j: jako  dla pierwszej za niski, a dla dru­
giej za wysoki. Ranek m ajow y ca łą  przyrodę w sercu młodzieńca 
ożywiający, i mówiący do jego duszy, j e s t  dla niego naturalnym bie­
giem rzeczy tego świata. Dziecinna ludzkość jak św ia t pojmowała, 
tak go nam przekazała, i pojęcia je j  o świecie, odnośnie do nas myl­
ne, były dla niej prawdą: azatem owym znudnym naturalnym biegiem 
rzeczy tego świata.

Następnie powiada Niehubr, że epoka właściwych dziejów jes t  
przedzielona od epoki mitycznej mieszaniną, która może być nazwa­
na liistoryą mitologiczną. Mieszanina ta słusznie tern mianem, o d ­
nośnie do naszego pojęcia historyi ochrzczona, przedstawia nie już 
naturę, ubóstwioną, uosobioną ale ludzkość wcieloną w osobistego, 
heroicznego bohatera Romulusa, Numę, Serwiusza:.. .  dla tego s łu ­
szniej j ą  dziejami bohaterskiemi zwać zamierzamy. Tak to pojęcie 
rzeczyw iste ,  zamdliło niewłaściwe obecno-historyczne stanowisko, 
z którego Niebuhr patrzał na pierw otne Dzieje Rzymian.

W  Opolu i na górach Tarnowskich ( Tarnoicitz) wyszedł przekład 
J. Lompy p. t. Mały górnik.

Dzwonu, pisma zbiorowego, które się poczęło w roku zeszłym, 
wyszedł zaczą tek  Tomu 4.

11. Sw ierzb ieiisk i.

(D alszy  ci!\g nastąpi.) 
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